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Gamaston. 


WIARA... 


FRAGMENT Z ŻYCIA. 


(Ciąg dalszy). 


De Brehat zupełnie przyszedł do siebie i znów 
zaczęliśmy ranne spacery, ale niezbyt dalekie. 
Andreas a nawet Babtysta, byli zawsze w pobli- 
żu i pilnowali nas. 

Stary nadzwyczaj mię polubił, ja przywiązałem 
się do niego. Roztrząsaliśmy wiele kwestyj, wpa- 
dliśmy także na temat kobiet i miłości. De Bre- 
hat w tym względzie okazał się sceptykiem, wie- 
rzył w miłość kobiety jako matki, córki lub sio- 
stry, i nazywał to prawdziwem uczuciem, miłość 
obcej kobiety nazywał zabawką, chwilową roz- 
rywką, namiętnością i t. p. Córkę swoją kochał 
nad życie, uskarżał się tylko: 

— Nie chce iść zamąż, stworzyć sobie ogniska 
domowego i wypełnić przeznaczenia kobiety, nama- 
wiam, proszę, nie nie pomaga... a jednak gdyby 
mię opuściła... coby się ze mną stało?... 

Raz w łodzi nagle zadał mi pytanie. 

— Zapewne pana dziwi moje zachowanie się? 
ludzie nawet nazywają mię waryatem. Dziś wiem, 
żeś pan był świadkiem ataku, jaki miałem pod- 
czas burzy, powiedz pan szczerze co myślisz? 

— Ja? — odrzekłem, — żeś pan skutkiem ja- 
kiegoś fatalnego przejścia został silnie zdenerwo- 
wany, ale że obecnie czas ukoił nerwy. 

— Ukoił nerwy — powtórzył szepcąc, — czas? 
Wiesz pan nie umiem wytłómaczyć dlaczego, ale 
czuję potrzebę opowiedzenia ci epizodu z mojego 
życia, który doprowadził mię do obecnego stanu, 


tym sposobem rozproszę podejrzenia, które za- 
pewne w panu powstały. 

Nazajutrz po obiedzie siedliśmy na balkonie 
tarasu u de Brehat, Babtysta ustawił na stoliku 
syfony, owoce i biszkopty. Był śliczny, ciepły 
i pogodny wieczór; księżyc jasno świecił, woda 
Adryatyku lekko drgając odzwierciadlała biały 
krąg księżyca, zbliżający się do pełni, a piosnka 
z młodej piersi jakiegoś domorosłego tenora, 
używającego przejażdżki łodzią, dolatywała do 
nas. 

— Cudny wieczór? — rzekła Janina. 

— Weź Babtystę i przejdź się, a ja mam z pa- 
nem pomówić — odezwał się de Brehat. 

Janina wyszła z Babtystą, a stary wypiwszy 
lampkę wina tak mówić zaczął: 

— Dziwnie cichy i spokojny wieczór, doskona- 
le mię usposabia, czuję się tak dobrze i jestem 
tak spokojny, że postanowiłem dziś opowiedzieć 
panu ów fatalny epizod. 

Przetarł ręką czoło, spojrzał na mnie i za- 
czął: 

— Opowiadanie muszę poprzedzić małym wstę- 
pem, urodziłem się w naszym rodowym majątku 
Brehat, w departamencie Cite de Nord, położo- 
nym w prześlicznej okolicy, nad zatoką St. Brieux. 
Właśnie tam ocean Atlantycki zlewa się z wo- 
dami La Manche, a rezydencya nasza położona 


w ten sposób, że ogród ciągnie się do morza, na 


końcu jest mały, skalisty cypel wchodzący w mo- 
rze i nazwany „langue de chat.” Język ten z le- 
wej strony stromo spada w morze, na końcu ma 
kamieną ławkę, przed nią mały taras a za nią 
latarnię. Z prawej strony skała płasko i łagod- 
nie zbiega do wody, tam wyciosane schody pro- 
wadzą do zatoczki, gdzie zawsze kołysały się 
nasz yacht i kilka łodzi. 

- Od dzieciństwa kochałem morze i wiele czasu 
przepędzałem na niem, nawet chciałem zostać 
marynarzem, ale ojciec przeznaczył mi zawód 
wojskowy. Miałem starszego brata i o wiele 
młodszą siostrę. Ukończyłem szkołę wojskową 
w St. Cyr, później ożeniłem się z daleką kuzyn- 


ką, żyliśmy razem bardzo niedługo, rok tylko, 
żona dając życie Janinie, swoje oddała. Po jej 
śmierci udałem się do Afryki, zostawiając opiekę 
nad Janiną moim rodzicom. Dziwiono się wiel- 
ce. Młody, jak utrzymywano piękny, bardzo bo- 
gaty, rzucił Paryż i jego rozkosze! 

Wkrótce po moim wyjeździe umarł ojciec, 
w dwa lata siostra wyszła zamąż i zamieszkali 
niedaleko od nas. Brat pojechał do ambasady 
do Szwecyi. 

W Afryce oprócz pełnienia służby wojskowej, 
zawzięcie polowałem na lwy i pantery i malowa- 
łem pejzaże afrykańskie i sceny z polowań, któ- 
re posyłałem do Paryża, Nie przypuszczałem, 
że mój dyletantyzm w malarstwie wkrótce zdo- 
będzie mi rozgłos i imię, zacięty myśliwiec na 
lwy i mistrz w malowaniu afrykańskich pejzaży, 
dziwna kombinacya? Nieprawdaż? 

Tak przeszło prawie cztery lata, gdy raniony 
w lewe ramię długo chorowałem, a w końcu 
przyplątała się jeszcze i żółtaczka. Doktorzy 
zalecali mi wyjechać z tropikalnego klimatu. Mi- 
nister wojny był osobistym przyjacielem ojca, 
dostałem czteromiesięczny urlop i przyjechałem 
do Paryża, ale po tygodniu już mię lekarze for- 
malnie wypędzili i w Grudniu 1868 roku byłem 
w Nicei, gdzie pijąc Vichy i spacerując pod ła- 
godnem słońcem przychodziłem do zdrowia; rękę 
nosiłem jeszcze na przepasce. Tu jest początek 
właściwego mego opowiadania. 

De Brehat milczał przez chwilę, napił się tro- 
chę wody z syfona i dalej mówił: 

— (Czteroletni pobyt w Afryce, życie obozowe, 
klimat podzwrotnikowy, uganianie się za zwie- 
rzem w pustyni, starły ze mnie elegancyę i pa- 
ryzkie wzięcie, przyjezdni znajomi, których spo- 
tykałem, jedni nazywali mię dzikim turkosem, 
drudzy mówili, że zazdroszczą mi tej prawdziwej 
męzkiej siły i wyglądu. Byłem prędki, poryw- 
czy, ale starałem się wrócić do dawnej paryz- 
kiej wytworności. 

Po kilkotygodniowym pobycie w Nicei, zaczą- 
łem przychodzić do siebie; przypomniałem dzie- 
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cinne lata i zapamiętale używałem przejażdżek 
po morzu, miałem stale wynajętą łódkę, sam je- 
dnak wiosłować nie mogłem, lewa ręka jeszcze 
nie pozwalała. 

Pewnego dnia, wysiadając z łodzi w przystani, 
byłem świadkiem jak jakiś drągal przewoźnik 
w impertynencki sposób domagał się nadpłaty od 
dwóch dam, które wysiadły z jego łodzi, 
szałem: 

— Nie rozumiem doprawdy, jak możecie być 
tak niegrzeczni i natrętni, dostaliście o franka 
więcej jak umówiłam się. 

Było to wypowiedziane tak łagodnie i śpiew- 
nie, że z lubością obejrzałem się, aby zobaczyć 
właścicielkę tego cudnego głosu. Damy były za- 
woalowane, a przytem już tak się Ściemniło, że 
rysów dojrzeć nie mogłem. Przewoźnik zaczął 
groźnie krzyczeć i giestykulując rękoma podcho- 
dzić do dam, schwyciłem go za kark i wrzuciłem 
w morze. Wystraszone kobiety krzyknęły i pę- 
dem uciekły, a ukarany wyłaził z wody doszczęt- 
nie zmoczony. Rzuciłem mu „ludwika” i pręd- 
ko poszedłem, aby dogonić damy, ale znikły mi 
z oczu. 

Cały wieczór nie mogłem się uspokoić, głos 
nieznajomej dziwnie mię zelektryzował, nie znaj- 
duję słów, aby go określić: aksamitny, pełen ja- 
kiejś niebiańskiej harmonijnej łagodności, trochę 
przytłumiony jakby z pod sordynki, rzewny, 
a radujący duszę i pieszczący słuch. Takim gło- 
sem ‘chyba tylko cherubini śpiewają chwałę 
Stwórcy!... i i 

Zacząłem walkę sam z sobą, szydziłem: 
mnie żołnierza, tępiciela królów pustyni, wzru- 
szył i przejął głos kobiety! Chcąc sobie wyper- 
swadować, wmawiałem w siebie, że nieznajoma 
jest podstarzałą „epissierką.” Tak mówił żoł- 
nierz, ale artysta widział ją oczyma duszy: mło- 
dą, piękną, uroczą i szukał jej ciągle i wszędzie. 
Chodziłem codziennie na przystań aby ją spota 
kać, wyszukałem owego skąpanego przewoźnika, 
cheąc od niego: dowiedzieć się czegokolwiek, ale 
się nic nie dowiedziałem. Szukałem jej w salo- 
nach gry w Monte-Carlo, przysłuchując się a na- 
wet podsłuchując. 

Kilka dni spędziłem w Cannes, nie znalazłem 
jej nigdzie: Minął miesiąc od spotkania, nie tra- 
ciłem nadziei, łudziłem się. Byłem już zdrów, 
ręka pozwoliła wiosłować, to też korzystałem 
z tego. Zostawało już tylko sześć tygodni z ur- 
lopu, wkrótce miałem opuścić Niceę, pojechać 
do Brehat, zobaczyć matkę i córkę, a następnie 
wracać do Afryki. 

Była wielka zabawa kwiatowa. Zasiedliśmy 
z dwoma przyjaciółmi w pierwszym rzędzie try- 
buny na placu Massena. Powozy ubrane barw- 
nymi kwiatami przesuwały się tuż przed nami, 
najrozmaitsze kombinacye kolorów były zastoso- 
wane, przepiękne corso zachwycało oko. Zaczę- 
ło się rzucanie bukiecikami. Zaopatrzeni w kil- 
ka koszyków dziarsko rzucaliśmy w panie prze- 
suwające się przed trybuną, publiczność głośno 
wypowiadała swoje zdania o dekoracyach powo- 
zów, strojach dam iich urodzie. Przeciągłe aa! 
podziwu i brawa zwrócił na siebie duży powóz, 
przedstawiający się jakby olbrzymi kosz kwia- 
tów, nawet koła były oplecione. Białe hyacynty 
i narcyzy z gałązkami pąsowej jak dojrzały ber- 
berys „Salbii.” A 

Dwie kobiety, ciemne szatynki, uśmiechnięte, 
jechały w powozie, ubrane w kolory kwiatów, 
a ogromne pąsowe kapelusze stanowiły efektow- 
ny kontrast z ich alabastrową cerą. Rzucały 


w 
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pęki kwiatów, ale i je bombardowano natarczy- 
wie. Powóz zrównał się z nami, rzuciłem odra- 
zu kilka bukiecików do powozu. Dama siedząca 
z lewej strony zamierzyła się ogromnym pękiem 
na mnie, oczy nasze spotkały się, poznałem ba- 
ronowę de Givonne, ona uśmiechnęła się, rzuci- 
ła we mnie kwiatami i wychylając się wołała: 
— Dzień dobry, przychodź pan na obiad, cze- 
kamy! 

Powozu zatrzymać nie wolno, rzuciłem jej kil- 
ka bukiecików i wołałem: 

— Jak drugi raz będziecie panie przejeżdżać 
wsiądę do powozu. 

Odpowiedzi nie słyszałem, powóz już odda- 
lił się. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


4 RUCHU UMYSŁOWEGO. 


Ea oriente lux — woła tłómacz Ramayany, 
a okrzykowi temu wtóruje echo przepowiedni 
Szopenhauera, że literatura staroindyjska wy- 
wrze kiedyś na umysłowość Europejczyków wpływ 
daleko głębszy i potężniejszy, niżeli w swoim 
czasie grecka i łacińska, l 

Piękny swój przekład „jednego z największych 
niewątpliwie arcydzieł ducha ludzkiego” poprze- 
dził A. Lange wstępem dla czytelnika naszego 
niezbędnym. Załować można wprawdzie, że wstęp 
ten nie jest dłuższym, bardziej wyczerpującym, 
że nie dosyć uwzględnia zupełną niemal niezna- 
jomość naszą tego starego, a tak bardzo zajmu- 
jącego piśmiennictwa, w każdym razie jednak 
pozwala on o charakterze Hindów i literaturze 
ich powziąść pewne, ogólne przynajmniej wyobra- 
żenie. 

Na przyrodę Indyj zwraca przedewszystkiem 
tłómacz uwagę naszą. „W krainie tej—mówi — 
oblanej wodami szerokiego oceanu i olbrzymich 
rzek, palonej od promieni zwrotnikowego słońca, 
kwitnącej lasami palm, bananów, sandału, pełnej 
gwaru złotobarwnych ptaków, krzyku małp, ryku 
zwierząt olbrzymich... w krainie tej duch tak ma- 
ło na ciężką pracę skazany, może się oddawać 
rozmyślaniom i kontemplacyom. Jest to grunt 
na którym powstaje naród marzycieli i filozofów.” 
Olbrzymio na tej ziemi rozwija się życie ducho- 
we; myśl ludzka przed wiekami już dosięga tam 
wyżyn, na których my Europejczycy dziś dopiero 
stajemy, a nawet, jak twierdzą niektórzy, nie do- 
sięgnęliśmy ich jeszcze. 

Wraz z tym jednostronnym rozwojem, energia 
czynu słabnie, żywotne siły narodu więdnieją. Są 
to wszystko następstwa klimatu i otoczenia, przy- 
tłaczającego bogactwem swem i bujnością. 

Nie byli bowiem Hindowie pierwotnie tą rasą 
uduchownioną, a małą zdolną do czynu, jaką 
okazują się później, jaką znamy ją dziś. Gdy 
przed wiekami ze wspólnej ludów aryjskich sie- 
dziby, wyżyn Azyi środkowej schodzili nad brze- 
gi Gangesu, byli ludem młodzieńczym, we wszyst- 
kich kierunkach okazującym zdolności. Podbój 
Indyj dowodzi, że nie zbywało im bynajmniej na 
energii czynnej. Nieśli oni ze sobą poetyczną 
religię przyrody, której wyrazem były zapewne 
już wtedy księgi Wedyckie, a przynajmniej naj- 


dawniejsza z nich Rig Weda. (Weda znaczy to 
samo co polskie „wiedza,” czeskie „veda”). Na 
tem pierwotnem podścielisku pojęć religijnych po 
opuszczeniu Iranu każde z rozproszonych ple- 
mion aryjskich odrębną wyhodowało roślinność. 
Najwierniej spuściznę duchową swych ojców irań- 
skich przechowali Słowianie. Pozostali oni przy 
czystem ubóstwieniu sił natury z dodatkiem kul- 
tu jakiejś istoty wyższej zwanej Prawem (Pro- 
we). U Skandynawów pod wpływem surowego 
klimatu i przyrody wrogiej, stare myty przybra- 
ły charakter posępny, okrutny, krwawy. U Cel- 
tów spuścizna aryjska przeszła w tajemniczy, ary- 
stokratyczny druidyzm, u Pelazgów stała się 
„marmurowym, czystym niebiańskim uśmiechem 
dziejów na ponurem tle historyi,” u Indów wre- 
szcie stare pomysły aryjskie zjawiły się jako „po- 
tworne, ogromne, pałające ogniem zwrotnikowym 
potęgi, budzące postrach, sprowadzające istotę 
ludzką do nicości, i zarazem rozszerzające ducha 
jej w nieskończoność.” „Ten potok podwójny — 
mówi w dalszym ciągu tłómacz — jednoczesne 
rozszerzanie się człowieczeństwa w człowieku 
i zanikanie w nim osobniczości stanowi cechę 
umysłu, kultury i piśmiennictwa Indyj.” 

Tu następuje pobieżny szkic dziejów literatury 
indyjskiej, jednej z najbogatszych na świecie. Od 
hymnów religijnych wznosiła się ona ku coraz 
wyższym regionom myśli filozoficznej. 

Na sześć głównych szkół t. z. darsanas, dzieli 
się filozofia Indyj. Szkoły te „mimo wielkie róż- 
nice pomiędzy sobą, mają jeden charakter ogól- 
ny— panteizm.” W dalszym ciągu wspomina Lan- 
ge mimochodem o Księdze Manu, będącej jedno- 
cześnie kodeksem i księgą teozoficzną, o budyz- 
mie, w którym myśl indyjska dosięgła krańcowe- 
go szczebla swej jednostronnej ewolucyi, i prze- 
chodzi wreszcie do poezyi właściwej. 

Podobnie jak w innych krajach, epopea poprze- 
dziła w Indyach dramat. Najważniejsze poema- 
ty epiczne indyjskie są: Mahabarata, dzieło ol- 
brzymie, liczące 107,389 dwuwierszy (slokas) 
i znacznie od niej późniejsza, a o wiele krótsza 
Ramayana. Powstała ona prawdopodobnie w IV 
lub III w. przed Chrystusem, a za autora jej 
uchodzi poeta Valmiky. 

Jeżeli z punktu czysto artystycznego porówny- 
wać zechcemy starodawny ten pomnik piśmiennie- 
twe indyjskiego z rapsodami Homerowymi, bę- 
dziemy zmuszeni tym ostatnim pryznać wyższość 
niezmierną. Jest w nich więcej harmonii, ładu, 
jest przejrzystość i pogoda grecka. W Ramaya- 
nie „słońce goreje podzwrotnikowe, wegetacya 
bujna i straszliwa kwitnie dokoła; węże jadowi- 
te, słonie, małpy, potwory ohydne, bogowie o ty- 
siącu oczu i rąk, widziadła przytłaczające ducha, 
niby we śnie widywane polipy lub skorpiony cha- 
osem ci mózg wypełniają, pozbawiony fantazyj 
syn północy omdlewasz pod tym ogromem.” 

Ale z punktu widzenia moralnego Ramayana 
i wogóle wszystkie płody literatury indyjskiej 
o całe niebo przewyższają utwory poetów staro- 
żytnych. Grecy Homera to ludzie pierwotni, to 
dzieci, idące za każdym popędem przyrodzonym, 
Hindusi, to dojrzali mężowie, to dusze świado- 
me. Bohater Iliady, Achilles, unosi się samolub- 
nym gniewem, igniew boskiego Achilla staje się 
przedmiotem poematu. Inaczej w- Ramayanie. 
Jej treścią walka, którą stacza bohater zawsze 
piękny, promienny i potężny, wcielenie wszystkie- 
go, co jest czystem, szlachetnem, wielkiem w na- 
turze ludzkiej przeciw siłom zazdrosnym i tajem- 
niczym, lub przeciw duchom zła i ciemności. Zwa- 
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ny jest wprawdzie Rama „bohaterem o wielkich 
ramionach,” ale jednocześnie epitetami jego po- 
wtarzającymi się nieustannie są „pan swojego 
gniewu,” „pan swoich zmysłów,” „wcielenie obo- 
wiązku,” „wcielenie prawdy” i t. d. 

Takich wysokich ideałów etycznych, jakie spo- 
tykamy u Hindusów, nie stawiają nam i nasze 
literatury przed oczami. 

Nie oswojeni z nimi, możemy poczytać nieraz 
za niedołęztwo to, co u Ramy jest wzniosłym spo- 
kojem człowieka, którym nie powoduje nigdy na- 
miętność i wzruszenie egoistyczne. „Cześć praw- 
dy i obowiązku, zwalczanie namiętności, panowa- 
nie nad swym gniewem, uległość i pokora wzglę: 
dem idealnych potęg ducha — są to wszystko 
wymagania moralne, do których nietylko staro- 
żytni, ale i my nie dorośliśmy może” kończy 
Lange. 

Niektóre urywki Ramayany tłómaczyli u nas 
Groza, Szujski, ks: Malinowski, Leciejewski. Ca- 
łość daje nam po raz pierwszy Antoni Lange, 
przyswoiwszy językowi naszemu przekład fran- 
cuzki Hipolita Fauche. 

Jest to przekład popularny. Dzieło Walmi- 
ky'ego uległo w nim pewnym skróceniom, a wła- 
Ściwie usunięto z niego ustępy, które tylko uczo- 
nych studyujących filozofię i religię Hindów zaj- 
mować mogą. 

„Oswobodzana z nadmiernych bogactw Rama- 
yana” przedstawia się czytelnikom naszym dzię- 
ki pięknemu przekładowi Langego w szacie, mo. 
gącej zadowolnić bardzo wygórowane wymagania 
estetyczne. 

Na niwie piśmiennictwa naszego rzadko kiedy 
ukazują się plony poważnej, naukowej pracy. 
W czemkolwiek upatrywalibyśmy przyczynę zja- 
wiska tego, faktem pozostanie, że z oryginalnie 
napisaną książką naukową spotkać się u nas nie 
łatwo, i że brak ten zastępować nam muszą tłó- 
maczenia z autorów obcych. Przez pewien czas 
kwitło u nas dość bujnie dziejopisarstwo. 

W ostatnich latach i ta gałęź zaczęła więdnąć 
i usychać. Najznakomitsi pracownicy usunęli się. 
Szujski, Pawiński, Rolle umilkli na zawsze. 

W tym ostatnim, ulubiony przez publiczność 
naszą rodzaj szkiców historycznych utracił jedne- 
go z najsumienniejszych i najbardziej utalento- 
wanych przedstawicieli. 

Obecnie spotykamy znowu na półkach księgar- 
skich pracę historyczną podznaczoną tem samem 
nazwiskiem. Michała Rolle „Z przeszłości,” jest 
bardzo sumiennie i źródłowo skreśloną monogra- 
fią starostwa Barskiego—w epoce przedzygmun- 
towskiej, noszącego zamiast dzisiejszej, włoskie- 
go pochodzenia nazwy — miano okręgu Row- 
skiego. 

Nie każda senny dzisiaj żywot wiodąca, uboga 
i brudna mieścina może się pochlubić przeszłością 
tak pełną burz i zmian jak Bar. Dla poety, 
powieściopisarza, niewyczerpanem źródłem są 
czasy, gdy na owych kresach wrzało życie tak 
pełne ruchu i gwaru, gdy każda niemal wiosna 
niosła ze sobą jakąś zawieruchę, gdy przed dzi- 
czą Tatarską w gąszczach leśnych szukać trzeba 
było ukrycia, gdy na każdym kroku groziła 
śmierć lub jassyr. Z tych to czasów „baśnie lu- 
dowe opowiadają łzawe historye o dziecku, które 
matka uśmiercić musiała, by ono kwileniem swo- 
jem nie naprowadziło Tatarstwa; o dziewczynie 
wiejskiej, co wracając z konwiami od rzeczki mi- 
mowoli pokazała drogę myszkującym najezdcom 
it d.” 
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Takich to historyi świadkami były lasy ota- 
czające niegdyś Bar, takie rozgrywały się sceny 
na żyznych obszarach okręgu rowskiego, którego 
dzieje opowiada nam młody badacz przeszłości. 

Studyum Rollego napisane z talentem i mimo 
ścisłości naukowej w sposób przemawiający do 
wyobraźni, zdaje się zapowiadać w nim pożytecz- 
nego dla nauki naszej pracownika. 

HG. 


Antoni Miecznik. 


naw 


OWANEG OHANA. 


POWIEŚĆ. 


(Dalszy ciąg). 


Stefan rzucił raz drugi na nich podejrzliwie 
oczyma, i witając się pytał: 

— A cóż wy tu sami? Gdzież Oleś poszedł, 
przecież z majdanu odeszliście razem. 

-- Oleś pojechał do Mohilowa — odezwała się 
pierwsza Helena, przymuszając się do spokoju. 

— Aż do Mohilowa? Tak daleko? — Mówił 
Stefan z uśmiechem, i nie przestawał złośliwie na 
nich spoglądać. 

— A po co pojechał? 

Helenę zniecierpliwiła ta indagacya, odparła 
więc ostro: 

— Mój kochany, dajże mi pokój! Czy ja wiem 
po co—pewnie miał interes jaki i pojechał. Za- 
czekaj ra niego, ma niedługo wrócić, a skoro 
wróci, to ci sam powie. 

— Nie oburzajże się tak na proste zapyta- 
nie — zawołał, — jeżeli się pytam, to widać, iż 
mi to do wiadomości potrzebne; mam z nim pe- 
wną sprawę do załatwienia. 

Ohana przygryzając usta słuchał tej krótkiej 
rozmowy, a widząc, że przybiera ton drażliwy, 
wtrącił: 

-— Dajcie państwo pokój! Ja ci powiem Ste- 
fek; jeżeli masz bardzo pilną sprawę do Szymono- 
wicza. to go poszukaj w Mohilowie, znajdziesz go 
z pewnością albo u Kornbluma, albo u Cukier- 
mana, przynajmniej tam ci powiedzą, gdzie on 
jest. A skoro cię nic nie nagli, to sobie usiądź z na: 
mii opowiedz, co tam od dwóch godzin na jar- 
marku słychać. Możeś widział moje konie u Muń- 
ki, dokąd je Tigranes zaprowadził? 

Rozmowa potoczyła się na temat obojętny przy- 
gód jarmarcznych; udawano wesołość i dowcip, 
choć go w gruncie nie odczuwano. Stefek raz po 
raz podejrzliwie zaglądał siostrze i Owanesowi 
w oczy, jakby chciał w nich odszukać potwierdze- 
nia przypuszczeń pewnych, które mu się oddaw- 
na w głowie gmatwały. 

Wreszcie Helena powstając zawołała: 

— Wyjdźmy! Już się ma ku zachodowi, mo- 
że na powietrzu będzie znośniej, bo mnie męczyć 
zaczyna siedzenie w tej klatce. Zresztą jestem 
niespokojna o Zosię, co ona tam z tą Różą 
robi. 

— Dobrze, chodźmy! 

Wyszli z kantoru. Tłumy po dawnemu prze- 
ciągały nad brzegiem nieskończonym łańcuchem; 


jedni Śpiewali, inni mówili, krzyczeli, a z tych 
wszystkich dźwięków chaotycznie pomieszanych 
rozlatywało się po zapylonem, rozgrzanem po- 
wietrzu jedno przeciągłe monotonne huczenie. 
W huczeniu tem wlokącem się, wznoszącem, pły- 
nącem drżało coś potężnego, co robiło wraże- 
nie oddechu jakiejś olbrzymiej istoty, unoszącej 
się nad tą gromadą ludzi i owiewającą ich swem 
tchnieniem gorącem. 


Usiadłszy na workach nad samym brzegiem 
Dniestru, przyglądali się miastu nic nie mówiąc. 
Ohana oparty o wystającą belkę śpichrza, patrzał 
z ukosa na Stefana, zdającego się coś obliczać, 
kombinować, układać jakiś plan niewyraźcy. Po- 
dobnie jak Helena nie kontent był z tego, że 
ten człowiek, któremu oboje jednakowo nie ufali, 
tak ich razem zeszedł niespodzianie, właśnie wte- 
dy, gdy mieli dla usunięcia wszelkich podejrzeń 
opuścić biuro. Może on co wyczytał w ich 
oczach, biedzili się trwożliwie, może zauważył 
zmianę na twarzach; kto wie, może co Wwywnio- 
skował? A bali się oboje napięcia zbytniego stru- 
ny, jaka się zawiązała pomiędzy niemi trojgiem, 
by potem tem raptowniej nie pękła. 

Już od pewnego czasu Owanes zauważył, że 
Szymonowicz rzucał podejrzliwem okiem na jego 
stosunek niby przyjazny z żoną swoją; nie dał 
mu tego wprawdzie poznać po sobie, lecz on to 
czuł; zresztą przypuszczenie jego ona sama dziś 
potwierdziła. Niechby tylko raz coś stanowcze- 
go, pewnego podpatrzył, wówczas spokojna sytu- 
acya zaostrzyćby się mogła, a normalny, cichy 
stosunek tak samo zachmurzyć, jak to niebo, któ- 
re od Zachodu pogodne lazurowe, od Wschodu 
zasnuwało się coraz więcej sinymi i czarnymi 
puchami obłoków. 

O siebie mu nie chodziło, on już dawno, on 
już od lat dziesiątka o losie swym zadecydował, 
ale o nią. Czy w razie jakiejkolwiek katastrofy 
nie ulegnie również tak, jak uległa wówczas, kje- 
dy ją zmuszono do poślubienia Szymonowicza? 
Ulegnie, zerwie z nim, porzuci go, i on zostanie 
znowu sam... jak przedtem. 

A onby teraz już tej pustki, tego wygnania 
z jej myśli, z jej życia nie zniósł, nie umiał. 
by się pogodzić z tem przypuszczeniem nie- 
powrotnej rozłąki. Trapił się tem podobnie jak 
ona, i podobnie jak ona spoglądał na wznoszące 
się po wzgórzach domki mohilowskie, spowite 
w zielone wieńce ogrodów. 

Nagle Stefan podniósłszy rękę do oczu, by le- 
piej widzieć, zawołał. 

— A otóż i oni! Cała gromada ich jedzie. 

— Kto? gdzie? 

— Widzę Olesia, przy nim siedzi Russo, a ten 
trzeci, to chyba ów Wiedeńczyk. Ale jest jesz- 
cze ktoś... 

— Jakieś panie! To zdaje się stara Antonie- 
wiczowa; poznaję ją po tym ogromnym kapelu- 
szu bez gustu, który sobie kupiła w Wiedniu. 

Powiedziawszy to, Helena spojrzała nagle na 
Owanesa, przekomarzającego się półgłosem z Zo- 
sią. On, jakby uczuł przeszywające go spojrze- 
nie, podniósł oczy i wesołość w nich zaświeciła. 
Podobał mu się ten ton zjadliwy, z jakim się 
odzywała o kapeluszu pani Antoniewiczowej. 


— A to dobrze, że już wracają! Nareszcie 
doczekałam się tatusia — wołała Zosia, klasz- 
cząc w dłonie, i biegnąc ku brzegowi, do którego 
właśnie dobijała łódź, wioząca rzeczywiście wszyst- 
kie wymienione osoby. 
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— Czekamy, czekamy; a nie możemy się do- 
czekać na ciebie — zwróciła się Helena do męża, 
przywitawszy się z przybyłymi. 

— Moja duszo, interesa! Niech je dyabli we- 
zmą. Wyobraź sobie pan — zaczął Szymono- 
wiez, zbliżając się do Ohany, który zabierał się 
właśnie do rozmowy ze starą Antoniewiczową. 

— Wyobraź pan sobie: ten szubrawiec Korn- 
gold zmówił się widocznie z Cukiermanem, bo 
obaj jedno śpiewają: że gabarów na czas dostar- 
czyć nie mogą; brakuje im ludzi do sprowadze- 
nia ich z Werchówki. 

— Przypuszczałem to, zwyczajna rzecz; żydzi 
chcą na nas zarobić. 

— Ja też tak myślę. 

— Jednakże nie zarobią ani karbowańca wię- 
cej, niż im się należy. 

— Jakim sposobem? Przecież ludzi nie ma- 
my a na sprowadzenie gabarów z Werchówki 
potrzeba całej partyi. 

— Więc dostaniemy partyę — odparł podno- 
sząc głos Ohana. s 

— Jak? 

— Jak? Zaraz panu powiem. Przypuszcza- 
jąc, że z tymi złodziejami interes się nie uda, 
wysłałem przedwczoraj Tigranesa do Runeszt, 
ażeby tam ludzi zamówił. 

— No, i zamówił? 

— Naturalnie. 

— A to złoty człowiek, ten pański Tigra- 
nes. 

— On więcej niż złoty, on ormiański czło- 
wiek. 

Kończąc te słowa Ohana zbliżył się do pań, 
które rozmawiały wesoło, śmiejąc się z różnych 
przygód jarmarcznych i zapytał panny Antonie- 
wicz, jak jej się tegoroczny jarmark podoba. 

— Tak sobie, jak co rok — odrzekła. 

— Czy pani nie znajduje żadnej różnicy? 

— Owszem. Pamiętam, w przeszłym roku był 
deszcz, a w tym roku nie. 

— Ja to już od całego dziesiątka lat nie by- 
łem na otackim jarmarku, więc robi on na mnie 
wrażenie dziwne; przypomina mi Wschód swym 
gwarem bezładnym. 

Ona rozmawiała swobodnie, dopytywała się 
Ohany co kupował, czy mu się konie spodobały, 
czy już pozałatwiał wszystkie interesa i spra- 
wunki. 

— I my już skończyliśmy z Mohilowem — 
mówiła, — nic nam nie pozostaje, tylko zabie- 
rać się do domu. 

Na chwilę rozmowa się urwała, niebawem pan- 
na znowu ją podjęła, mówiąc: 

— Panie Ohana, mam do pana pretensję. 
Jaką? 

Pan obietnic nie dotrzymuje. 

- Ohl... 

Tak jest, przyrzekł pan w przeszłym tygo- 
dniu przyjechać do nas na krokieta, i nie przy- 
jechał. 

— Pani daruje—uniewinniał się zagadnięty,— 
ale czasu nie miałem; cały tydzień zajęci byli- 
śmy z panem Szymonowiczem odstawą zboża do 
Odessy. | 

— To pan Ohana gra w krokieta? — spytała 
naraz Helena, stojąca obok Russa i słuchająca 
razem z innymi jego gawędy. 

— To pan Ohana gra w krokieta? — powtó- 
rzyła, i zazdrosna, złośliwa nuta zagrała w jej 
głosie. 

— A jakże! — odrzekła z zapałem panna Jó- 
zefina, nie przeczuwająca nawet cienia złośliwej 


intencyi w zapytaniu Heleny. — A jakże! Nau- 
czyłyśmy pana z siostrą, i mamy z niego dosko- 
nałego partnera. ę 

— To prędko się pan włożył do panieńskiego 
krokieta — zwróciła się doń Szymonowiczowa. 

Ohana nic na to nie odrzekł, jeno wargi przy- 
gryzł; gniewała go ta indagacya Heleny, ten zja- 
dliwy uśmiech, którym jego i młodą pannę obrzu- 
cała. 

On musi tych krokietów, wizyt, rozmów z te- 
mi srokami zaprzestać — myślała sobie, udając 
spokój i swobodę. 

Nie mogła mu tego darować, to też kiedy zna- 
lazła chwilkę bezpieczną szepnęła doń: 

— Te sroki, te krokiety, te gawędy mnie mę- 
czą— ty mnie nie kochasz prawdziwie... 

Na te słowa Ohana roześmiał się gorzko 
i rzekł cicho: 

— Gdybym mógł?... 

Słońce już dotykało wapiennego wzgórza z prze- 
ciwnej strony, słaniało się ku ziemi, staczając się 
całe czerwone, rozpalone za światy. Na wscho- 
dzie chmury się już Ściskały w jedną gromadę, 
która wolno sunęła ku środkowi pogodnego fir- 
mamentu. Opar rzadki, przejrzysty wznosił się 
ku górze, zasnuwając rzekę niby jakąś zasłoną 
cteryczną. 

— Chyba to już czas na nas — rzekł Szymo: 
nowicz, spoglądając na zegarek. 

Była godzina ósma. 

— Jedźmy zatem! — powtórzył do żony. — 
Jeżeli juź nie na nas, to przynajmniej na Zosię 
pora. 

— To jedźmy — odparła Helena, rzuciwszy 
smutnem okiem na Ohanę, któremu Russo coś 
szeptał do ucha. 

Żal jej było opuszczać Otak smutek niepo- 
strzeżenie rozlał się na jej obliczu śniadem, kiedy 
podając Owanesowi na pożegnanie rękę pytała: 

— Pan jeszcze zostaje? 

— Nie, zaraz jadę, tylko się muszę wpierw 
zobaczyć z Tigranesem, który tam pewnie czeka 
na mnie u Muńki. 


— Dowidzenia! Niechże pan nie zapomina 
o nas! 

— Dowidzenia!  Przyjadę, skoro czas po- 
zwoli. 


Szymonowiczowie odjechali, a on z resztą to- 
warzystwa wrócił do zajazdu. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


PRACA KOBIET. 


Gałęzie pomocnicze gospodarswa wiejskiego. 


Wątpliwości nie podlega, że poszukująca pra- 
cy kobieta zanadto garnie się do miast, i to jest 
właśnie jedno ze spostrzeżeń, które koniecznie 
zrobić musi każdy, kogo żywo obchodzi los tego 
całego zastępu aspirantek, dobijających się bytu 
za dni naszych. 

Pojmujemy, że szukać musi koniecznie ognisk 
ruchu intellektualnego i ekonomicznego wszyst- 
ko to, co pragnie zdobyć sobie uzdolnienie 
do jakiejś pracy zawodowej, albo zużytkować na- 
byte już poprzednio wiadomości. I to uwzględ- 
nić należy również, że zaskoczeni niespodzianie 
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potrzebą pracy—tak dobrze mężczyzna jak ko- 
bieta, przedewszystkiem cisną się do miast wiel- 
kich, bo tutaj chociaż toną jedni, ale za to od 
czasu do czasu wypływa ktoś na powierzchnią. 
Te pojedyńcze powodzenia głośne są zawsze, pod- 
czas gdy szamotania się w nędzy i opuszczeniu 
nie widzą zazwyczaj ludzie. Rozumiemy tedy 
wszystkich poszukujących zarobku — wszystkich 
zatroskanych o dzień jutrzejszy, którzy nadzieje 
swoje ufundowali na tym wielkim rynku pracy, 
aie nie przeszkadza nam to bynajmniej dopa- 
trzeć się często bardzo w tym wirze jednostek, 
na które czekają tutaj zawody prawie niechyb- 
ne, a które przy rozwadze, i po zbadaniu sumien- 
nem własnego powołania, od tych goryczy i znie- 
chęceń łatwo bardzo zabezpieczyćby się mogły. 

Zapowiadając czytelniczkom naszym szereg ar- 
tykułów o pracy kobiecej, nie mieliśmy na myśli 
wyłącznie tych zajęć, professyj i powołań, które 
pracowniczkom zaofiarować może miasto. Tak do- 
brze w mieście jak na wsi żyć, pracować i po- 
szukiwać zadowoleń moralnych może u nas ko- 
bieta, trzeba jej tylko rozjaśnić sobie położenie, aby 
się dowiedziała, po co można wyciągnąć rękę 
z nadzieją powodzenia — a co odrzucić jako złu- 
dzenie niebezpieczne. 

Kobietę pracującą samodzielnie na wsi, wysta- 
wić sobie możemy na kilku dosyć różnych od 
siebie stanowiskach. 

Uprzywilejowane miejsce w tej hierarchii zaj. 
mie oczywiście kobieta, jako posiadaczka więk- 
szej własności ziemskiej. Na tej drodze czekają 
na nią te wszystkie powodzenia albo rozczarowa- 
nia, z któremi spotyka się mężczyzna. 

Idzie też głównie o to, co przynosi ona ze so- 
bą do tej walki, która jest niezaprzeczenie jedną 
z najtrudniejszych w naszych warunkach — z ja- 
kimi zapasami wiadomości i środków materyal- 
nych, wytrwania i miłości swojej pracy staje ona 
do trudu, który niejednego dzisiaj odstrasza męż- 
czyznę. Jeśli zwycięży, przetrwa, zażegna złe 
losy—tem większa chwała dla niej, bo istotnie 
zadanie warte jest tego, aby mu poświęcić życia 
część najlepszą, a co do nas skłonni jesteśmy 
uwierzyć, że alarmy i wszelkie „sauve qui peut” 
dzisiejszych dni, odważnej i dzielnej kobiety, któ- 
rej los taką rolę przeznaczył, odstraszyć nie po- 
winny.  Podejmowały takie brzemiona matki 
i babki nasze, a wywiązywały się z nich ku za- 
szczytowi płci swojej, nie rozumiemy zatem, dla- 
czegoby ta, która dzisiaj powiada o sobie, że jest 
odważną i równą mężczyznie, miała być taką, 
w utworze powieściowym jedynie. 


Zdaniem naszem, woże być nietylko równą — 
może  przewyższyć kobieta mężczyznę, jeśli 
w spełnienie obowiązku więcej od niego włożyć 
potrafi miłości, zrozumienia i hartu. 

Zadania kobiety tej kategoryi rozbierać szcze- 
gółowo nie będziemy. Przez właścicielkę realno- 
ści ziemskiej znaczniejszej, rozumiemy osobę po- 
siadającą środki i stosunki, nadto mającą swoje 
instynkta, tradycye pewne, i jakąś względną 
rutynę, co wszystko razem wzięte daje jej moż- 
ność łatwego ocenienia sytuacyi, gdy ją okolicz- 
ności postawią oko w oko z tego rodzaju zada- 
niem. Jest to w takim wypadku kwestyą odwa- 
gi, determinacyi — charakteru jednem słcwem. 

Ufamy, że kobiet z charakterem nie braknie 
u nas dzisiaj, tak jak ich wogóle nie brakowało 
nigdy. Czy matka dla dzieci, czy kobieta nieza- 
mężna, gdy pragnie z głębi serca ocalić spuściz- 
nę ojcowską, potrafi się zdobyć na pewne ofiary 
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i abnegacye; zależy to wszystko od zrozumienia 
życia i jego zadań. 

Po za tą formą posiadania wyłącznego, o któ- 
rej powiedzieliśmy wyżej, istnieją dwie jeszcze 
inne, w których udział kobiety równie jest waż- 
nym jak tutej, a które tem się tylko różnią od 
poprzedniej, że w nich obydwóch kobieta, podej- 
muje trud gospodarstwa wiejskiego do pewnego 
stopnia cięższy, bezpośredni, ce już jest prostą 
wynikłością mniejszej zamożności i wskutek tego, 
potrzeby przystosowania się do warunków nieco 
uciążliwszych. Istota rzeczy pozostaje ta sama. 

Chcemy tu mówić: 

1) O kobiecie jako współwłaścicielce czynnej 
odziedziczonego majątku ziemskiego, w którym 
ona część pracy bierze na siebie, aby nie wywo- 
ływać rujnujących zawsze prawie, a dziś niechyb- 
niej niż kiedykolwiek, działów rodzinnych. 

2) O kobiecie, która z tych samych względów 
co powyżej, pozwala się rodzeństwu spłacić czę- 
ścią majątku w naturze, i na takiej części ojco- 
wizny, gdy na jej wydzielenie warunki miejsco- 
we pozwalają, postanawia szukać dla siebie 
pracy. 

Obydwie te formy bytu potrzebują energii, 
zdrowia, siły, przedsiębiorczości—potrzebują tych 
przymiotów, które stanowić winny cechy najcha- 
rakterystyczniejsze kobiet dobijających się dzi- 
siaj niezależności. Nadmienimy tu przedewszyst- 
kiem, że przykłady takich stosunków i układów 
rodzinnych spotykamy dzisiaj coraz częściej, i że 
wszędzie, gdzie przyjęto za podstawę albo po- 
dział pracy, albo podział własności w naturze, 
rezultaty okazały się najzbawienniejsze, Idzie też 
tu głównie o wciągnięcie w rachunek kobiety ja- 
ko jednostki czynnej, a nie tej zapory, którą na» 
zwyczailiśmy się widzieć w ciągu ostatnich lat 
30 lub 40 — zapory, która w epoce idyotyczne- 
go prawdziwie poniżenia w umysłach pracy rol- 
nej, oczekiwać tylko umiała na swój dział ma- 
jątkowy, aby jak najrychlej otrząsnąć proch 
z nóg na progu tego domu, który tyle co ongi 
potrzeb i kaprysów zaspokajać nie zdołał na tę 
chwilę. 

Kobieta z przed tej epoki przełomowej poda- 
tną była zupełnie do wzięcia udziału czynnego 
w zajęciu, którego pożytku i szlachetności nikt 
kwestyonować nie myślał; kobietę dzisiejszych 
czasów powraca zajęciu rolnemu jej wyższy sto- 
pień dojrzałości — fatalnym prawdziwie był tyl- 
ko ów parę dziesiątków lat trwający ferment, 
który migotał przed oczyma nieszczęśliwej ofiary 
wszystkimi mirażami sławy, i prawił jej o wszyst- 
kich ideałach, z wyjątkiem tego jednego, który 
wiele bardzo kobiet miało pod ręką, z Bożej ła 
ski i szczodrobliwości losu. Samodzielność i nie- 
zależność miała na nią oczekiwać na wszystkich 
polach pracy dostępnej i niedostępnej faktycznie, 
byle tylko nie na tem jednem. 

Możemy się spodziewać, że z tą plagą skoń- 
czone u nas do pewnego stopnia. 

Ma już to do siebie wszelka zamożność wyż- 
sza, że przy niej wolno nam poniekąd odgady- 
wać, przeczuwać, domyślać się, podczas gdy przy 
zamożności mniejszej i płynącej ztąd konieczno- 
ści osobistego dołożenia ręki, potrzeba nieuchron- 
nie wiedzieć — na pewno wiedzieć, czy umieć 
rzecz swoją. Właścicielka majątku dużego, mo- 
że mieć swoją stanowczość, swój sąd zdrowy, 
przejęcie się obowiązkami, a przy pewnym talen- 
ciku administracyjnym i doborze wyręczycieli 
umiejętnym, może zupełnie dobrze sprostać za- 
daniu swojemu. 


Bywały i bywają jeszcze przykłady takie. 

Inaczej jednak mają się rzeczy z tą, która 
bierze na siebie dział pewien, albo i kilka dzia- 
łów gospodarstwa wiejskiego, a jeszcze inaczej 
trochę tam, gdzie kobieta chce samoistnie egzy- 
stować na małym jakimś folwarczku, kolonii czy 
osadzie. Tu już nie nie może być pozostawionem 
domysłowi — tu kobieta ma obowiązek znać do 
dna to do czego się zabiera, a że warunki są 
u nas trudne wyjątkowo, znać rzecz, nazywa się 
wiedzieć o niej wszystko, co ludzie w danej ga- 
łęzi pracy dotąd obmyślili i wprowadzili w wy- 
konanie. Za granicą ma kobieta już swoje kur- 
sa rolnicze; u nas dotąd może się ona dowiadywać 
o kilku działach produkcyi rolnej i gospodarstwa 
domowego w zakładach, które powstały w ostat- 
nich czasach, a co do których pożądanego roz- 
woju w przyszłości wolno nam mieć najlepszą 
otuchę. 

Własność ziemska dąży siłą okoliczności do 
rozdrobnienia. Nie chcemy tutaj bynajmniej mó- 
wić o rozbiciu jej na kilkunastomorgowe parcelle, 
które żadnej pożądanej ekonomicznie i nieekono- 
micznie fazy stosunków zainaugurować nie mogą, 
ale mamy na myśli tego rodzaju podział jednost- 
ki rolnej, który z jednego warsztatu większego, 
przy pomyślnych warunkach lokalnych, wytwo- 
rzyć jest wstanie kilka warsztatów mniejszych 
samoistnych— szczuplejszych rozmiarem, ale no- 
szących w sobie należyte zarody rozwoju. 

Jest tu niezaprzeczenie miejsce w tej robocie 
i na kobietę także. Kto twierdzi, że siłą woli do- 
równywa mężczyźnie, kto utrzymuje, że żyć, to 
być pożytecznym, kto pożąda pracy jako atrybu- 
tu godności człowieczej, a radby oddziaływać 
i szerzyć wpływy dodatnie, ten nigdzie nie znaj- 
dzie obszerniejszego pola pracy. Co do niezależ- 
ności, to zawisła ona od tego, jak kto pojmuje nie- 
zależność. Być zależnym od wpływów przyrody, 
jestto bądź-co-bądź być na służbie u wielkiej pa- 
ni — czasami kapryśnej, niekiedy surowej, ale 
zawsze hojnej i wspaniałomyślnej. Na wszelkich 
szczeblach hierarchij ludzkich, zależność od czło- 
wieka stokroć gorzej upokarza, dokucza, a na- 
„wet obrzydza życie. O tem nie należy zapomi 
nać nigdy, bo to jest prawda niezbita. 

A stosunek z ciemnotą, a wyrzeczenie się świa- 
ta, stosunków, wymiany myśli i innych potrzeb? 

Odpowiemy krótko: Albo są na świecie hasła, 
obowiązki, idee i missye do spełnienia, albo ich 
niema. Albo je się odczuwa, przyjmuje i poślu- 
bia, albo się przechodzi obek nich lekkiem ser- 
cem. Materyi do dyskussyi i sporów nie stano- 
wi ta kwestya, i dlatego zasadniczą stronę spra- 
wy uważamy w tem miejscu za wyczerpaną. 

Mówiąc o różnych warunkach w jakich kobie- 
ta na wsi pracować może, nie wspomnieliśmy je- 
szcze o jej charakterze najzależniejszym— o pra- 
cy za wynagrodzeniem pieniężnem — pensyi, zasłu- 
gach, czy jak tam sobie kto ten stosunek na- 
zwać zechce. Zdaniem naszem, na terminie okre- 
śiającym mało tu bardzo zależy — istotę rzeczy 
stanowi, do jakiego stopnia taki stosunek z ram 
służebnictwa wydobyć się pozwala — innemi sło- 
wy: jakie ma szanse kobieta uczciwego pochodze- 
nia, cywilizowanych nawyknień, a Średniej inteli- 
gencyi do poświęcenia się pracy podobnej, i gdzie 
leżą pierwszeństwa i korzyści takiego położenia 
towarzyskiego przed innemi, skoro je z całym 
rozmysłem i po dojrzałej rozwadze zalecamy ko- 
biecie. 

Wszystko zależy, rozumie się, kim będzie oso- 
ba taka— jakie jej uzdolnienie—jaka praca i za» 


miłowanie professyi obranej — jakie jednem sło- 
wem plusy przyniesie ona ze sobą, któreby prze- 
ważyły na szali przy wyborze między nią a męż- 
czyzną. Ogrodnikiem, pszczolarzem, w większych 
gospodarstwach rolnych, tak zwanym zagranicą 
„kiize majstrem” a po naszemu—zajmującym się 
mlekiem i jego przetworami, bywa przeważnie 
mężczyzna. 

Dzisiaj gdy kobieta spogląda i na tę gałęź 
pracy i milcząco zapytuje niejako nieśmiałem 
wzięciem swojem, ażali to dla niej dostępne lub 
nie, odpowiemy jej stanowczo: 

Dostępne, ale pod warunkami. O tych warun- 
kach, o tem także nowem zupełnie u nas stano- 
wisku dla kobiety, pomówimy w następnej po- 
gadance, gdy przyjdzie kolej do poszczególnego. 
zastanowienia się nad każdą z gałęzi pomocni- 
czych gospodarstwa wiejskiego. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


IKAD SIĘ BIORĄ PRZESTĘPCY? 


Obrazek z niedawnej przeszłości. 


(Ciąg dalszy) 


Ksiądz dotknięty tem do żywego zaczął ba- 
dać organistę, czemu on tę manifestacyę przypi- 
suje, ale i ten choć sługa kościelny, wciągnięty 
był do spisku i z pokorą obłudną, a z zadowo- 
leniem wewnętrznem objaśnił proboszcza, iż się 
ludzie skarżą bardzo, że ich ksiądz z ambony 
censeruje, i że jeśli tak dalej pójdzie, to uczciwy 
człowiek będzie się wagował progu kościelnego 
przestąpić. 

Zgryzł się biedny paroch takim nastrojem nie- 
pomyślnym, po długich z samym sobą wal- 
kach i wątpliwościach przyszedł i on do smutnej 
konkluzyi: 

— Jużciż się o tego chłopca biednego z całą 
gromadą poróżnić nie mogę. Trzeba cierpliwo- 
ści- może Bóg pozwoli jeszcze przyjść mu z po- 
mocą. Zobaczymy, a tymczasem przyjdzie, jak 
widać, trochę wody dolać do swego wina. 

Nie miał Józiek szczęścia za grosz, jak się 
pokazało; wszystko było przeciw niemu. 

Platoniczna to była ta opieka, którą rozcią- 
gali nad nim, właściciel i proboszcz Poręby — 
opieka cała w dobrych zamiarach intencyach 
i projektach, ale gdy i taka nawet opuściła sie- 
rotę, gdy z różnych pobudek wyrzekli go się 
obaj protektorowie, niesprawiedliwość uzuchwali- 
ła się przez to samo, i pewna bezkarności, poszła 
dalej niż dotąd. 

Do tej pory mówili i matka i ojczym, że prze- 
cież się tam o nim nie zapomni, że takie on 
dziecko, jak i tych dwoje, które w ciągu lat 
trzech przybyły w chacie Góreckich, ale teraz, 
gdy z piątej już służby oddalony Józiek przy- 
szedł po radę, pomoc, a jak się zdaje po przy- 
tułek czasowy do rodzinnej swojej Poręby, pozby 
to go się jak żebraka i włóczęgi. 

Dla sąsiadów, z którymi trzeba się było jakoś 
rachować, miał to być także niby środek popraw- 
czy tylko, ale dla Jóźka, który pojmował już 
dzisiaj w całej rozciągłości wielką krzywdę swo- 
ją, było to klęską— odepchnięciem ostatecznem. 
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Sieroctwo swoje czuł i dotąd, ale objawiało 
mu się ono w duszy pod formą tęsknoty za oj- 
cem, za wioską rodzinną i za tem wszystkiem'co 
go otaczało w pierwszych latach życia. Teraz 
przychodziło co innego zupełnie. Teraz zniena- 
widził naprawdę tego ojczyma, o którym mu lu- 
dzie różne potworności opowiadali; teraz zrozu- 
miał znaczenie i następstwa środka, przez który 
wyzuto go z ojcowizny. Zawziętość jakaś zrodziła 
mu się w sercu dla matki, która go się tak 
wyprzeć potrafiła, a nakoniec i ta Poręba, którą 
tak bezświadomie miłował, stała mu się obrzy- 
dłą. Identyfikowała mu się ona ciągle w my- 
glach z jego odtrąceniem i sieroctwem, i wyszedł- 
szy z niej raz sierotą bezdomnym, już jej nigdy 
więcej oglądać nie chciał. 

Służby, próbować nie myślał też więcej. Zależ- 
ność, posłuszeństwo stały mu się nie do zniesie- 
nia. Dotąd omijał je—uchylał się od nich; teraz 
instynktownie wypowiedział im wojnę. 

Takie natury pierwotne ani rozumują, ani po- 
stanawiają, ale gdy się coś w nich dokona takie- 
go, co my nazywamy przełomem duchowym, idą 
za tem przeobrażeniem swojem w Życiu i czyn- 
nościach wszelkich konsekwentniej i wytrwałej, 
niżby iść mógł jakikolwiek człowiek, który do po- 
stanowień przychodzi drogą rozumowania. 

Słuchać nie chciał, jarzma nienawidził, a jed- 
dnak żyć trzeba było, i to Żyć o własnych si- 
łach, bo jednocześnie taka się w nim zrodziła 
przeciw ludziom niechęć i nieufność, że byłby ra 
czej z głodu zmarł w jakiej ustroni leśnej, niż 
komukolwiek upomniał się o wyświadczenie naj- 
drobniejszej przysługi. 

Ośmnaście lat liczył niespełna Józiek Górecki, 
kiedy mu się dostał przydomek mruka, i to mia- 
no pozostało mu już między ludźmi na resztę je- 
go biednego życia. 

Instynkt podszepnął rau, że do bytu jaki mu 
był najpożądańszym wypada koniecznie zastoso- 
wać rodzaj pracy. Wyrabiał więc po ludziach, ale 
tak jakoś nieregularnie i dziwacznie, że się na 
niego patrzano potrochu jak na człowieka nie- 
statecznego. Mówili ludzie, że był leniwy dawniej, 
a on właściwie był opornym tylko. 

Dawna sprawność i dzielność fizyczna ożyły 
w nim teraz, tak że między tym ludem dorod- 
nym, zdrowym i silnym, który niełatwo było za- 
dziwić, Józiek-mruk budził podziw nietylko ilo- 
ścią wykonanej roboty, ale i nadzwyczajną śmia- 
łością tam, gdzie o trudne i niebezpieczne zadas 
nia chodziło. Wylała naprzykład w wiosenne 
roztopy rzeka, zagrożony był most, który kra 
znosiła już kilka razy w ciągu lat dziesięciu, 
musiał się tam jak z pod ziemi zjawić Józiek- 
mruk, inikt jak on nie umiał przeskakiwać z je- 
dnej płynącej bryły lodu na drugą, nikt z taką 
siłą nie przerąbywał wielkich płyt lodowych, 
z których każda zdolna była zdruzgotać most do 
szczętu. 

Zawzięty, cieknący potem, a niezmordowany, 
zagrzewał się w miarę jak słabli inni, szedł gdzie 
było najniebezpieczniej, itam gdzie nikt inny nie 
byłby poszedł z pewnością. 

Przy kilku pożarach zaimponował także lu- 
dziom zuchwalstwem swojem. 

Na wsi wogóle nie zalewa się pożarów, ale się 
rozrzuca jak najszybciej płonący budynek, bo 
tym tylko sposobem umiejscowić można klęskę 
najskuteczniej. Jeszcze nie zgorzało zupełnie po- 
szycie a już na dachu zjawiał się Józiek; rąbał on 
krokwie, które się trzymały silniej, kopał noga- 
mi to co było zwęglone w połowie, niebaczny 


zupełnie na to, czy mu jaka żagiew płonąca gło- 
wy nie roztrzaska, albo żar i dym przytomności 
nie pozbawi. 

— QOkrutnie zawzięty 
mówili ludzie. 

— Licho jego jednak wie, co on umie. Dyżto 
ci z Poręby opowiadali o nim takie rzeczy, że 
aż włosy na głowie wstawały, a jeszcze on pa 
stuchem był wtedy. 

— Może to i niedobrze przyjmować pomoc od 
takiego? 

— Ba! co chcecie! w taką biedę kto patrzy 
zkąd pomoc przychodzi?—zresztą sam przyszedł, 
nic za to nie chce... 

Istotnie sam przychodził i niepostrzeżony zni- 
kał zawsze, zanim mu za oddaną przysługę „Bóg 
zapłać” powiedziano. Coś go jak się pokazuje 
ciągnęło tam, gdzie było gorąco. 

Do roboty nie byłby przyszedł Józiek za dzien- 
ne wynagrodzenie, choćby ono nie wiedzieć jak 
wysokiem być miało. Robił sam, na osobności, 
godził się ogółem, a że potrafił zrobić za trzech, 
więc nie dziwiło to nikogo, że robił przez dwa 
albo trzy dni w tygodniu tylko. Gdzie bywał 
przez te dni, w których go przy robocie nie wi: 
dziano, nie umiałby nikt powiedzieć. Zamieszkał 
sobie u starego gajowego pod lasem i ztamtąd 
chadzał, gdy się latem kośba, grabarska robota, 
a zimą rąbanie sążni trafiło. W karczmie nie 
widywano go nigdy. 

Wogóle najchętniej przebywał z tym starcem, 
który był jego gospodarzem, i zazwyczaj wieczo- 
ry całe i święta przesiadywał zasłuchany w jego 
opowieści, których tamten miał zapasy nieprze- 
brane. Był to sobie bywalec, wyga, który dużo 
wędrował po różnych stronach świata, i w roz- 
maitych bywał terminach, a że Jóźkowi szcze- 
gólnie gorzały oczy, gdy mu starzec te swoje 
odyssee, więcej lub mniej autentyczne, opowiadał, 
więc nie dziw, że i narrator nawzajem tego so- 
bie słuchacza szczególniej upodobał. Wogóle do- 
pasowali się jakoś i tak im płynęło życie. 

Za dziewczętami wiejskiemi nie oglądał się 
Józiek prawie wcale, ale na przekorę obojętności 
jego, oglądały się one za nim nadzwyczajnie. 

Pod tym względem jednym przynajmniej, naj- 
pierwotniejsze ustroje społeczne i najbardziej wy- 
rafinowane cywilizacye niczem się od siebie nie 
różnią, a Józiek mimo tego, że był mrukiem osła- 
wionym, pomimo że był sierotą wywłaszczonym, 
o czem wiedzieli wszyscy, aż nadto miał jeszcze 
przewag osobistych, które mu te niepożądane 
przychylności jednały. 

Była tam jedna... ale jedna, jedyna coprawda. 
Do tej ciągnęło go coś nieprzeparcie, ale cóż kie- 
dy od niej daleko— bardzo daleko było do niego. 
Miał on sam wątpliwości wielkie, ażali warto by- 
ło choćby próbować szczęścia, a tu mu tę wąt- 
pliwość stary gajowy jako jawną wyraźną niemo- 
żebność przedstawił, gdy go razu pewnego Józiek 
o to zagabnął. 

— Maryśka Czerwińszczanka, powiadasz? Do 
biesa! — mruknął pod nosem, — to u ciebie 
widać nie ma rowu za szerokiego do przeskocze- 
nia. 

— Co się tak dziwujecie? Szlachcianka czy co? 

— Szlachcianka, nie szlachcianka, ale ojco- 
wistka i to na całą okolicę, a ty co? Ty sobie 
jesteś chłop otwarty do wszystkiego — ozłacając 
pigułkę, poprawiał się gajowy Mateusz,—ale co 
nie pasuje to nie pasuje. 

— A żeby tak spróbować? 

— Spróbuj. 


chłop z tego Jóźka — 


— Ja mówię, żebyście wy spróbowali, tak so- 
bie, ot kiedy—jak się zdarzy... 

— Kiedy się to tak, widzisz nie robi. Stare- 
mu ja kum i krewniak nawet trochę jestem, 
ale nijako— powiadam ci, że nijako. Zeby tak 
okazya jaka, to nie mówię, ale tak.. Nie, nie 
idzie! 

Okazya trafiła się istotnie. 

Był sianokos. Józiek najął się do skoszenia 
łąki wiejskiej, przyległej do łąki Czerwińskiego, 
a o tę łąkę spór zawzięty wlókł się od lat trzech. 
Kto przyszedł na plac wcześniej, ten zawsze za- 
siek} rów przeciwnikowi. Tym razem zaczepka 
wyszła od ojca Maryski. Sąsiad dojrzał zdaleka, 
co się dzieje, izanim zdążyli ludzie Czerwińskie- 
go zgarnąć trawę na swoją stronę, już się zago- 
towało we wsi jak w ulu; po staremu adheren- 
ci jednej i drugiej strony rozebrali w mgnie- 
niu oka płot żerdziowy, przylegający do łąki, 
i niebawem kołki dębowe rozlatywały się w drza- 
zgi, odskakując od rozgrzanych w walce czere- 
pów chłopskich. 

Najzawzięciej wrzało koło Czerwińskiego. Tym 
razem przewaga siły była stanowcza po stronie 
jego przeciwników, i byłby się był ojciec pięknej 
Marysi doczekał może tym razem swojego ra- 
chunku, gdyby mu był najniespodziewaniej Józiek 
z pomocą nie był nadbiegł. 

W parę minut jednych ogłuszył zemaszystemi 
cięciami jakiejś na prędce upatrzonej pałki: dru- 
gich pozrzucał z piersi Czerwińskiego, który bez- 
silny zupełnie przestał już stawiać oporu; reszta 
z podziwu samego opuściła ręce, i najniewątpliw- 
sza porażka zamieniła się w zwycięztwo, o któ- 
rem dziwy opowiadano na wsi—dziwy, które sła- 
wę Jóźka Góreckiego szeroko rozniosły. 

W parę dni potem, obok Jóźka drącego dębi- 
nę w lesie, zjawił się gajowy Mateusz, i wyjmu- 
jąc z ust nieodstępną krótką fajeczkę przemó- 
wił: 

— Spotkałem się ja wczoraj z Czerwińskim 
w mieście po nabożeństwie... 

Józiek spuścił oczy ale nie zapytywał, bo mu 
jakoś dech zaparło w piersiach. 

— No i zagadałem do niego... wiesz .0 czem 
przecie... 


— Nie macie zapewne nic dobrego za pazu: 
chą, to i nie gadajcie lepiej. 

— Dobrego nic, ale i złego tak bardzo, także 
nie. 

Józiek podniósł głowę spuszczoną ku ziemi, 
i zapytał niecierpliwie: 

— No i co on mówi? 

— Jużci przecie nie zawoła na ciebie, żebyś 
z wódką duchem przysyłał, ale dyabeł nie śpi! 
Czekaj! 

— Ale cóż on powiada? 

— Powiada: chłop bo chłop! Ze trzydzieści 
lat takiego nie widziałem, ale cóż... 

— Niby co? 

— Ano wiesz, powiada, żeby nie ten Jasiek 
Górecki—niby ojczym twój... 

Siekiera Jóźkowa niespodzianie opadła na dę- 
ba i pogrążyła się w nim aż po toporzysko samo. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


KRONIKA. 


Nauka i Wykształcenie. 


Wielki ale niekoniecznie dodatni wpływ na rozwój 
umysłowy naszego dziecka w ciągu ostatnich kilku 
dziesiątków lat, wywarło stosowanie metody Froebla. 
Zapanowała ona wszechwładnie prawie, rugując wszyst- 
ko czem się posiłkowano dotąd. 

Dużo było przytem podziwu dla naszego nieuctwa, 
które tak późno chwyciło się środka rozwoju z naj- 
większem powodzeniem praktykowanego na zachodzie 
Europy; wysławiali na wyprzódki wszyscy powołani 
i niepowołani zdumiewające rezultaty, osiągane przez 
mistrzynie „froeblówkami” zwane, a co się tam już 
dostało epoce wstecznictwa, w której! każdej matce 
marzyło się na własną rękę. rozświecać w głowinie 
maleństwa swojego—tego by na wołowej skórze nie 
spisał. i 

Podnosili w tym czasie (bardzo nieśmiało wpraw- 
dzie) różni ludzie głosy upominające, że rozwój pier- 
wiastkowy należy bezwarnnkowo do matki, że nikim 
nie powinna się ona w tem wyręczać, a najmniej już 
jakąś tam dziewczyną, której cały zasób uzdolnienia 
pedagogicznego mieści się w kilkunastu formułkach. 
Że w dalszym ciągu, tym czy innym systemem budzo- 
na do życia umysłowość dziecka, koniecznie powierzo- 
ną być musi osobie, która cośkolwiek więcej wiedzieć 
powinna, niż się z nauki o rzeczach w ciągu roku 
dowiedzieć można. 

Wszystkie protesty podobne był to przez długi bar- 
dzo czas tylko tak zwany: groch na ścianę, „Sumienie 
matek szczęśliwie rozgrzeszała stugębna reklama, pro- 
dukowano tysiącami owe froeblówki, a żadna choćby 
najlepiej usposobiona młoda osoba nie budziła zaufa- 
nia, jeśli nie mogła się wylegitymować świadectwem 
z ukończenia kursu wiadomości, w którym mieścić się 
miały wszystkie arkana pedagogiczne. 

Naraz zaczynają się po pismach ukazywać listy, 
korespondencye i artykuły rozumowane, w których 
mówi się o nieudolności bon freblówek, o ujemnym 
wpływie na rozwój dziecka kobiet prostych, które nie- 
tylko, że nie są w stanie wniknąć w ducha metody 
znakomitego pedagoga i zastosować jej do indywidu- 
alności dziecka, ale nawet' zatrzymać w pamięci i wy- 
mówić poprawnie kilkunastu obowiązujących terminów. 
W następstwie przebąkuje się coś niecoś o pracy mat- 
ki, o konieczności jej udziału i t. d., i t.d. 

Kto ciekaw tego bębnienia do odwrotu, niechaj prze- 
czyta artykuł „Anonyma” w „Przeglądzie Pedagogicz- 
nym” i p. Maryi Weryho w „Kuryerze Warszaw- 
skim.” 

Pouczające! 


Zdrowie publiczne. 


Przerwane na czas pewien dyżury nocne lekarzy 
w aptekach Karpińskiego i Jarnuszkiewicza, wznowio- 
ne zostały w bieżącym miesiącu  Zwiększoną jest na- 
wet podobno ilość dyżurujących lekarzy do 15. 


OQdczyty. 


Na posiedzeniu sekcyi technicznej w Warszawskiem 
Muzeum, miał doktór Brunner odczyt o promieniach 
Roentgena i ich coraz szerszem zastosowaniu w sztuce 
lekarskiej, Treść wybornie objaśniły doświadczenia. 
Upomina się wiele pism o odczyt w tym przedmiocie 
dla szerszych kół publiczności, które naczytawszy się 
dosyć o wielkiem odkryciu naukowem, radeby zapew- 
ne teraz widzieć je poparte doświadczeniem. 3 
-W sali Muzeum wypowiedział we wtorek o godzinie 6 

wieczorem pan Bronisław Znatowicz odczyt o węglu. 

Treść stanowią: Wiadomości ogólne o węglu kamien- 
nym. Działanie ciepła na ciało chemicznie złożone. 
Destylacya sucha. Gaz oświetlający—jak się otrzymu- 
je. Własności najgłówniejsze. Użytek, 


Przy odczycie posiłkował się prelegent tablicami, 
okazami węgla i doświadczeniami. 


Wystawy. 

Zamieniona na ogród zimowy wielka halla w Ba- 
gateli zgromadziła ilość pokaźną ciekawych Warsza- 
wian, którzy przybywali oglądać zapowiadaną od kilku 
tygodni wystawę chryzantemów, warzyw i owoców. 

W dziale kwiatowym odznaczeni są: 

Pp. Siedlecki (ogrodnik p. Zalewski), Koprowski, 
Fr. Szanior, J. Gebethner, K. Jurkiewicz, St. Sobal- 
ski, Fr. Bursiak i Hirszel, i pani Ewest. 

W dziale warzyw: 

Pp. Jałoszyński, Smosarski, Krajewski. 

W dziale owoców: 

Ogród Frascati (ogrodnik p, Siwecki), pp. G. Ulrich, 
bracia Hoser i Ed. Jankowski, 

Po za konkursem pani Orsetti z Oporowa za wi- 
nogrona, 

W Muzenm Przemysłu i Rolnictwa w dniu 29 
bieżącego miesiąca wystawi tutejsza firma Neidlinger 
kolekeyą haftów artystycznych, wykonanych na: ory- 
ginalnej maszynie Singera w Ameryce. Hafty te od- 
były już podróż po kontynencie europejskim, po po- 
wrocie swoim z wystawy wszechświatowej w Chicago. 

Wejście bezpłatne. 


Jedwab morski. 


Jest to rodzaj przędzy wytworzonej obficie w mo- 
rzu Śródziemnem, przez gatunek mięczaka bezgłowego 
czyli małzy (Pinna nobilis). 

Mięczak ten, żyjący w cienkiej, trójściennej skoru- 
pie, osnuty jest bisiorem tworzącym gęsty splot nici, 
wydzielanych przez osobny gruczoł bisiorowy, znajdu- 
jący się w podstawie nogi zwierzęcia, Za pośrednic= 
twem bisioru tego mięczak przytwierdza się silnie do 
skał, drzewa, albo innych przedmiotów, przy których 
małże spotykają się gromadnie, osnute wzajemnie tą 
przędzą swoją.  Bisior stanowi substancyą tak wytrzy- 
małą i sprężystą, że ją od muszli zaledwie siekierą 
oddzielić można. Poławiają się te małże głównie na 
brzegach Kalabryi i Sycylii. Włókna obmywają się 
najpierw roztworem mydła, suszą, a nakoniec podda: 
ne są czesaniu. Z kilograma materyału surowego 
otrzymuje się około 350 gramów przędzy jedwabnej 
o pięknym złotawym połysku, którą używa się na wy- 
rób plecionek, rękawiczek, sakiewek — wogóle wyro- 
bów od których żąda się pewnej trwałości. Skład che- 
miczny tego jedwabiu taki sam jak każdego innego 
z różnicą stosunku azotu, który w jedwabiu morskim 
mniejszy jest o 12 procent. ( Wszechświat). 


- Wypadek na kolei żelaznej. 


W nocy z 13 na 14 Listopada, na stacyi drogi żel, 
W. W. Ząbkowice, pociąg towarowy idący od Warsza- 
wy, najechał inny także towarowy, który oczekiwał 
odejścia. Parowóz i pięć wagonów ładownych rozbite 
zupełnie, 10 wagonów uszkodzonych. Nadkonduktor 
Fijałkowski kontuzyonowany. 


Wskazówki i rady. 


Rozbratel. 

Kazać porąbać rzeżnikowi górną wołową czyli część 
kotletową na niewielkie plastry z żeberkiem o ile 
można, rozbić je bardzo cienko, nadać formę kotleta, 
posolić, wrzucić na rumiane masło, a obok położyć 
dużo krajanej nie siekanej cebuli białej, smażyć to na 
mocnym ogniu, a gdy się zrumieni po jednej stronie 
przewrócić na drugą, cebulę wymieszać żeby się nie 
spaliła i zaraz podawać, obsypując rozbratel po wierz- 
chu suto cebulą, 

Można rozbratle robić także z pierwszej krzy- 
żowej. 

Lucyna Ćwierczakiewiczowa. 
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Nowe książki 
NADESŁĄNE REDAKCYI „TYGODNIKA,” 


Nakładem firmy Gebethnera i Wolffa: 
Plama (z pamiętników wynalazcy), przez W. Kosia- 
kiewicza. s 

Zbiorek powiastek, opowiadań i t. d. dla dzieci, 
ułożyły S. Sempołowska i J. Unszlichtówna. 

Nakladem firmy Teodora Paprockiego i S-ki. 

Serce, powieść dla dorastającej młodzieży, przez 
Teresę Prażmowską. 

Kalendarz na rok 1897, 

Dziadowie i wnuki, powieść współczesna Maryi Mil- 
kuszyc, 

Zeszyt XIV „Obraz literatury powszechnej” układu 
Piotra Chmielowskiego i Edwarda Grabowskiego. 

Nakładem M. Arcta, 

Encyklopedya illustrowana, zeszyt XII. 


Odpowiedzi od redakoyi. 


W.na Stefania J. w K. Dla młodej wdowy wła». 
ściwa suknia adamaszkowa, morowa lub atłasowa kolo- 
ru cróme, stanik można przybrać crepe chiffon i ko- 
ronką. Na głowę zamiast wianka z pomarańczowego 
kwiatu i mirtu i zamiast welonu, bierze się rodzaj 
ubranka z białych kwiatów i illuzyi upiętej fantazyjnie, 
Jeżeli ślub jest po Mszy św., w godzinach przedpołud- 
niowych suknia może być jasna jedwabna, okrycie bia- , 
łe i kapelusz biały. | 

W-ny Jawor. stacya Luczańsk. Zapisaliśmy pre- 
numeratę na kwartał IV r. b. i I roku 1897, kwartał 
II r. b. wyczerpany zupełnie. 

W.na Moliń. st. Daszów. 
wnieśliśmy na kwartał bieżący IV i kwartał I-szy roku 
przyszłego. Wszystkim odmówić musimy kwartału III, , 
którzy zgłaszają się zbyt późno, Wyczerpany jest aż 
do ostatniego egzemplarza. 


KSIĘGARNIA NARŁADOWA 
EMILA SKIWSKIEGO 


Warszawa, Chmielna Nr 26. 
POLECA NASTĘPUJĄCE DZIEŁA NOWE: 


rs. k. 

Ariel St. Ułady, powieść współczesna 1 20 
Junosza Klemens. Z pola i z bruku — 80 
—  Wnuczek i inne nowele i obrazki — 80 
— Ojciec prokop, kartka ze wspomnień — 20 
Laskowski Kazimierz. Zużyty, kartki z życia 1— 
Gliński Kazimierz. Kwiaty bez woni, powieść 1 — 


Grabowska Zofia. Siła krwi, powieść nagrodzona 


na konkursie (tłóm, z angielskiego) — 60 
Wilczyński Albert. „Dzieła,” tomów XX, tom — 60 
Fehling Dr. Przeznaczenie kobiety — 35 
Konar Alfred. Pierwsza miłość 1 — 
Baudouin J. de Courtenay. Spadkobierca Tarno- 

grodu, powieść — 50 
Oltuszewski WI. Dr. Hygiena mowy — 30 


Flaum M. Dr. med. Wykłady o hygienie żywienia — 60 
Zawadzki Józef Dr. O trawieniu, wykład popu- 
larny, z drzewor. 
Ważniejsze zdrojowiska 
Pancer Feliks, O budowie i konserwacyi dróg bi- 
tych i zwyczajnych. Kapitana b. W. P., In- 
spektora i członka zarządu XIII-go okręgu 
komunikacyi lądowych i wodnych. Przej- 
rzane i poprawione przez inżyniera tegoż 
zarządu Tomasza Przesmyckiego, z licz, il. 3 — 
Do nabycia u Wydawcy i we wszystkich księgarniach. 
Nadsyłający żądania wprost do nakładcy, kosztów 
przesyłki nie ponoszą. Żądania załatwiają się za za- 
liczeniem pocztowem. 


— 35 


KE Do numeru dzisiejszego dołącza się dodatek 
z modami, arkusz z krojami i dla prenumerato- 
rów na prowincyi prospekt „Rolnika i Hodowcy.” 


TREŚĆ: Gamaston: Wiara... fragment z życia (ciąg dalszy). 
Zkąd się biorą przestępcy? obrazek z niedalekiej przeszłości 


— Z ruchu umysłowego. — Antoni Miecznik: Owanes Ohana, powieść (ciąg dalszy). — Praca kobiet. — 
(ciąg dalszy). — Kronika. — Wskazówki rady.— Ogłoszenia. —W DODATKU POWIEŚCIOWYM Andrzej 


Theuriet: Kwiat Nicei, przekład Bronisławy Kowalskiej (ark. 12). 


Prenumeratę sz. pani | 


£-letnie kursa handlowe dla kobiet GE HERB ATE | SAMOWARY 


J | E | | D Pó K | E J 53512 63118 JAK RÓWNIEŻ 

A | > 

rozpoczynają się z d. 1 Stycznia 1897 r. Zapisy na kursa wyższe i niższe codziennie od 11 TACE NOZE STOŁOWE, 
) 


do 1 i od 6—7. Wpis na kursach wyższych rs. LOQ rocznie, na niższyc': (wieczornych) języki 
MASZYNKI do KAWY, SZCZOTY i t. p. 


nowożytne i arytmetyka po rs. HQ rocznie, buchalterya rs. B0 rocznie. Pracownice handlowe 
POLECA 


zgłaszać się mogą w niedziele i święta od 12 do 2 po południu. Mazowiecka Nr 11. 


ZE A DANNYN ALY A s 
NAJWYŻEJ ZATWIERDZONE TOWARZYSTWO AKQYJNE 
ulica Miodowa 24,róg Długiej 
RAT "NAJ ARSZA NN LE. 


St- Pelersturskie. Laboratorgum Chemiczne,“ 


St.-Petersburg, Izmajłowski Prospekt Ne 27, dom własny, : 
założone w 1860 roku ; 
nagrodzone złotym medalem na Wystawie w Paryżu w 1889 roku. 


NI 
N | e 
TEGE” konałą, ł - żę A F 
Woda Chinowa do włosów NEE zygrzmitakowsana |  Magryn Sukien i Oryć È 
Nukę Hiroju prawdziwym systemem 7 
zatwierdzona przez Urząd Lekarski w Petersburgu, jako niezawie- [N. PF ortha, pani Ehrenkreutz,|| A PARISIENNE 


rająca szkodliwych dla zdrowia substancyj. NM. Zgoda 2, Chmielna 24, uczennicy M-me A. Laferier 
w PARYŻU, 


Woda- Tilodor.—Woda: TONCENA, - ~+: Miste wama osoękowaioekkaca| Maiana Z 


SCHAMPOOING (Esencya mydlana do my- |q Marya Majewska, Dla przyjezdnych wykończa w prze- 
cia głowy). Helena Rodziewicz, ciągu 24 godzin. 


18711 


Wyroby „„St.- Petersburskiego Eaboratoryum Che- Tudwika Zamojska. 
anicznego'* nabywać można we wszystkich Perfumeryach i Skła- 


dach Aptecznych. Kupujący raczą zwracać uwagę na obok zamie- S P E l A A p: N ka M A e: A A vy N 


szczoną markę fabryczną i żądać wyraźnej firmy: | 


„St. - Petersburskie Laboratoryum Chemiczne," | OKRYĆ | FUTER DAMSKICH 


u p. PAWŁA WOLLENBERGA | Æ- JLojowwsiciej 


| 10. BRACKA. 10. 497810 


w Warszawie, przy ul. Żabiej Ne 3 (od Pr zechodniej Ne 4), ‘Poleca NOWE fasony okryć jesiennych i zimowych, podług modeli paryskich od 
a nie zaś — sklep detaliczny. skromnych do najstrojniejszych. Żakiety od rs. 11, Burki od rs. 15, Peleryny od rs. 6. 


j ; ; | Rotundy, Paletoty na futrach i wacie. Oprócz gotowych rzeczy wielki wybór materyałów, 
Handlującym wysyła się cenniki bezpłatnie. y» y s: których prea obstatdoki 


MAGAZYN DZIECINNY M-e TISSERANT 
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Z ŁASKIE J WE istrzy uni Cechu, 

, / 

dawniej Chmielna 18, obecnie Marszałkowska 101 W WARSZAWIE, ZŁOTA Nr 34. Agis 
Największy wybór gotowej konfekcyi dziecinnej. Przyjmują Przygotowywa gruntownie i wyzwala na mistrzynie i podmistrzynie. Pensyonat przy 


szkole oraz pracownia sukien i okryć. Fasony są do nabycia. 


„| Marya Gajewska ; 
| WŁASCIGIELKA MAGAZYNU MÓD 


się obstalunki. CENY BARDZO NIZKIE, 


48168 
9966 


| 
| 


Z WYSMIENITE 


NS przygotowała duży wybór kapeluszy na sezon 
Jesienny i Zimowy, jako też przyjmuje ob- 


uel 
MYDŁO TATRZAŃSKIE 


WYŁĄCZNA WŁASNOŚĆ 


WARSZAWSKIEGO LABORATORYUM CHEMICZNEGO 


Z ZAPACHAMI 


Fijołka, Konwalii, Buk. Tatra i Róży 
Cena kawałka 15 k., najwyższy gatunek 25 k. i 45 k. 


528210 Dostać można we wszystkich ważniejszych purfumeryach. 


stalunki podług najświeższych modeli. 
Podwal Nr 16, w Warszawie. 


Bą do nabycia w |" arniach dzieła nau- 
kowe peda ga BEU ERA: 


Najlepsza Metoda 


do nauczenia się BEZ NAUCZYCIELA 
arbi piad i rozmawiać po niemiecku w 8-ch 
SIĄCACH, po angielsku w £24-ck 
LEKOCYAOCH. Cena metody niemieckiej 
kurs niższy 60 k. — kurs wyższy rs. 1 k. 60. 
Komplet (oba kursa) tylko 8 rs. METO- 
DA ANGIELSKA z wymową kars I 
x. 76, kurs II rs. 1k. 20, rie E 1 k. 70. 
39 S HK O- 
„SAMOUCZE FBANOUZKI 
zwymową 57 zeszyt. po 16 k NAJLEPSZE 
ELEMENTARZE: POLSKRO-NIE- 
MIECKI i RUSK© NIEMIECKI z wy- 
AEO „U mową, z 14 wzork»mi, kop. 85, 20 i 10, POL- 
Wybór wielki.— Ceny najniższe. 4172126 SHI kop. 25, 15 i 4. 
=——|Na przesyłkę pocztową dopłata do każdego 
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MYDŁO 
DZIECINNE 
WINA ZAGRANICZNE, 


PRZESYCONE TŁUSZCZEM mydło tymolowe przygotowane podłu 9) s " 
Lee d-ra med. Eichhóffa, naczelnego lekarza oddanie chorób REREN d =E Koniak „IMPERIAL. 
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Warszawa, ulica DŁUGA JW 5, 


KĘ ES 4 f P 
IK e i - bla po kopiejek 20. Skład główny u autora 
xÆ Fabrykacya tego mydła odbywa się pod stałym nadzorem farmaceutów. Mydło T tanio! LU p 
dziecinne sprzedaje się przeważnie w aptekach i składach aptecznych. Przy kup- Lekcye ancow Ą (Reussnera) ZŁOTA 6, w Warszawie. 4162024 
51645 nie prosimy zwracać uwagę na zatwierdz. fabrycz. markę Nr 4711. w domach prywatnych i pensyach. 


Aleksandrya 20, Czarnecki. 51455 


MAGAZYN FUTER | KONFEKCYI DAMSKIEJ 


JAKUBA PAWEŁEK 


unliiiaza Czy sta Wr 6G. 
Ma zaszczyt polecić wielki wybór wszelkiego rodzaju futer krajowych i zagranicznych w najlepszych gatunkach. 
Przyjmuje obstalunki na wszelkie okrycia damskie, jako to: rotundy, palta, żakiety, peleryny etc., podług naj: 
świeższych francuzkich i angielskich mód, oraz futra męzkie, palta i marynarki futrzane, płaszcze i t. p., które 
wykonywa jaknajstaranniej po cenach najprzystępniejszych. 50056 


ZEGARKI 
i BIŻUTERYĘ, 


Sprzedaż i reperacya 
oraz przyjmuje do zło- 
cenia i srebrzenia. 
OBRĄCZKI ŚLUBNE. 


Wysyłam za zaliczeniem. 


eS N owy-Świat 31. 


im W 494315 
M, POZZI "s 
U najtaniej: 


eliksa "w'aręskiego, Tłomackie N 13. 


zaprawa polituroęwa w massie na posadzki i podłogi, bezbarwna i w kolorach, fabryki 


JioaBoxeao I[easyporo, BapimaBa 5 Hoa6pa 1896 r. Warszawa, Druk Emila Skiwskiego. Redaktor i Wydawca Jan Skiwski. DODATEK. 
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